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W A L K A  I O B R O N A
Obok nas na w ie lk ie j w id o w n i Państwa toczy 

się wciąż walka o władzę różnych odłam ów spo­
łecznych.

M y , P racow nicy Samorządowi, jako określona 
grupa p racow n ików  pub licznych , nie m am y in te re ­
sów w walce o władzę.

M a m y  natom iast w ie lk i in teres w walce o swe 
stanowisko społeczne, w walce o byt.

M arny  też najbardzie j życiow y interes w obronie 
praw  zdobytych, u trw a la jących nasz stan posiadania, 
a tak  uszczuplonych przez szereg ub ieg łych  lat.

P r z y w r ó c e n i e  i u s t a l e n i e  n a s z e g o  
s t a n u  p o s i a d a n i a ,  d a  n a m  p o c z u c i e  s i ł y ,  
d a  n a m  o p a r c i e  d o  d a l s z y c h  z d o b y c z y  
w d z i e d z i n i e  z a w o d o w e j .

Taka walka i obrona stanow i podstawowe zaga­
dnien ie  żywotności naszego ruchu  pracowniczego —  
zaspokojeni zaś w  swych słusznych prawach pra­
cow nicy —  to niezawodna podwalina m ocy Państwa.

P ragn iem y n ie d u żo . P r a g n i e m y  l e p s z e g o  
j u t r a  d l a  n a s  i  n a s z y c h  r o d z i n ,  l e p s z y c h  
w a r u n k ó w  p r a c y ,  s p r a w i e d l i w o ś c i  
w u z n a w a n i u  i  w y n a g r a d z a n i u  n a s z e j  
p r a c y .

A  że nie m ożem y spodziewać się i czekać od 
kogoś spraw iedliwości i  pomocy, szukam y ra tu n ku  
w  skonsolidowanym  ruchu  pracowniczym .

M ożliw ości doniosłych osiągnięć czynią konso li­
dację ru ch u  pracowniczego czynn ik iem  n iezm ie rn ie  
w ażnym  i  don iosłym .

I jeże li nam się wydaje, że w roku  ub ieg łym  
konsolidacja organizacyjna pracow ników  samorzą­

dowych nie dała rea lnych osiągnięć —  to  jesteśmy 
w błędzie.

W szystko to, co uzyskaliśm y —  a w ięc : nadanie 
Zw iązkom  Sam orządowym  up raw n ien ia  do n ie - 
pobierania podatku  specjalnego, zw ro t części dodatku 
kom unalnego, zw ro t op ła t szkolnych i t. d. jest, 
jeże li n ie  bezpośrednim , to pośrednim  w y n ik ie m  
konsolidacji organizacyjne j ru ch u  pracowmiczego.

Jej też w yn ik ie m  jest fa k t posiadania przez 
pracow ników  m ie jsk ich  —  samorządowych w  Parla­
mencie własnego przedstawiciela, k tó ry m  jest poseł 
kol. adw. M i e c z y s ł a w  O r l a ń s k i ,  Prezes Zarządu 
G łównego Zrzeszenia Zw iązków  Zawód. P racow ników  
M ie jsk ich  Rz. P., k tó ry  na ty m  odpow iedzia lnym  
posterunku pracy państwowej jest gorącym  rzecz­
n ik ie m  naszych spraw pracowniczych.

I  wreszcie w niesienie na p lenum  Sejm u p ro jek tu  
K o d e k s u  S ł u ż b y  w Samorządzie, którego za­
tw ie rdzen ie  z g ru n tu  i  na szereg la t u n o rm u je  
stosunki służbowe pracow ników  samorządowych.

P ro jek t K o d e k s u  S łu ż b y  jest dla nas znacznie 
korzystn ie jszy, an iże li p ro jek t z przed k ilk u  la ty , 
k ie d y  ukazały się pierwsze koncepcje unorm ow an ia  
naszych stosunków służbowych.

P o z y t y w n e  r e z u l t a t y  dotychczasowych prac 
i  poczynań u tw ie rdza ją  skonsolidowany ruch  pracow­
n iczy w  w ierze, że s iły  swe poświęca słusznej sprawie, 
k tó rą  jest l e p s z e  j u t r o  ś w i a t a  p r a c y  i  p e ł n y  
t r y u m f  s p r a w i e d l i w o ś c i  s p o ł e c z n e j .

Stanowiąc w ięc poważną zorganizowaną siłę, 
z którą  się liczyć trzeba, n ie  zaniecham y dalszej w y ­
trw a łe j w a lk i dla osiągnięcia naszych celów i  dążeń.

K.
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P AP I EŻ  R Z E C Z Y W I Ś C I E  U M A R Ł

G dy C a m e r l i n g  
K a rdyna ł P a c e  l i i  
odkryw szy t w a r z  
W ie lk iego  Zm arłego 
w ypow iedz ia ł tra d y ­
cyjne słowa: Papież 
rzeczywiście u m a rł 
stanął w te j c h w ili 
w  oblicza w ie lk iego 
sm u tku  cały św iat 
c h r z e ś c i j a ń s k i .
Odszedł w  zaświaty 
Ten , K tó ry  w  dzie­
jach Kościoła K ato­
lick iego  b y ł jedną 
z najw iększych i na j­
p iękn ie jszych posta­
ci. Odszedł S te rn ik  
naw y P i o t  r  o w e j 
„Papież Polski”  Pius 
X I ,  znakom ity  mąż 
stanu, w ie lk i m iło ­
śn ik  l u d z k o ś c i .
W ielkość Piusa X I 
była tak rozległa, że 
obejm ow ał n ią  nie 
ty lk o  Kościół kato­
lic k i, n ie  ty lk o  św iat 
c h r z e ś c i ja ń s k i na 
z iem i, lecz w ie lko ­
ścią swoją obejm o­
w ał cały św iat, k tó ry  
czcił Go, jako męża 
n io s ą c e g o  spraw ie­
dliwość i  pokój. —
D la  Polski jednak 
i  całego narodu zgon 
Ojca Świętego —  to 
cios najboleśniejszy.
Jego bow iem  życie 
sprzęgło się z naszym 
K ra jem . —  T u  u nas 
rozpoczął Pius X I,  
jeszcze jako A c h i l l e s  R a t t i  pierwszy w izy ta to r 
apostolski odrodzonej Polski, swoją karierę dyp lom a­
tyczną, tu  u  nas w  Polsce o trzym a ł sakrę b iskupią 
z rąk  ś. p. Ks. Kardyna ła  A leksandra Rakowskiego. 
B y ł z nam i w najważnie jszych i rozstrzygających

z pow odu jego p iękne j p rosto ty  ducha, 
I  w łaśn ie  dlatego, że Polacy są ta k  w  duchu 

dobrzy, jest n iezrów nana.
P ap ie ż  Pius X I

dla naszej O jczyzny 
chw ilach. Przeżywał 
z n a m i  r a d o ś ć  
Z  m a rtw y  ch ws ta n i a, 
udrękę w o jny  i t r y ­
um f' z w y c i ę s t w a .  
W  duszy Ojca św. 
obok m i ł o ś c i  dla 
własnej o j c z y z n y  
zrodziła się m iłość 
d la  P o l s k i .  T a k  
bow iem  w czu ł się 
w  bóle nasze, tak 
się p r z e j ą ł  naszą 
sprawą, że uważał 
Polskę za swą drugą 
ojczyznę. —  O dy do 
W arszawy zb liża ły  
się w o j s k a  bolsze­
w ick ie  Papież Pius 
X I —  ówczesny n u n ­
cjusz apostolski nie 
opuścił s to licy, dając 
ty m  przyk ład  w ie l­
k iego męstwa i  w ie l­
kiego przyw iązania 
do Polski. —  Jako 
w izy ta to r apostolski 
a potem  nuncjusz, 
organizował ż y c i e  
k o ś c i e l n e  naszego 
k r a j u ,  p rzyk łada ł 
rękę do budowania 
w i e l k i e j  i mocar­
stwowej Polski. Przy 
Jego współpracy po­
w sta ły  w  k ra ju  m e­
tropo lie  : w ileńska i 
krakowska oraz no­
we diecezje. W ie le  
M u  też zawdzięcza 
U n iw e rsy te t L u b e l­
ski. —  N i g d y  nie 

zapom ni W iln o , pam ię tnych  d n i s tyczniow ych roku  
1920, k iedy to odśw iętnie przystro jone w ita ło  
z p ie tyzm em  w swych prastarych m urach  Biskupa 
Achillesa R a tt i Nuncjusza Apostolskiego —  późnie j­
szego N am iestn ika Chrystusowego.

„K ocham  po lsk i naród 
w ype łn ionego mocną w ia rą , 
prości, ic h  dobroć, jeś li są

Z pobytu  Nuncjusza Apostolskiego Ks. Achillesa R a tt i’ego, późniejszego 
Papieża Piusa X I, w  Polsce.- Na zd jęc iu  Nuncjusz Apost. Ks. A ch illes  
R a tt i w  tow a rzys tw ie  Naczeln ika Państwa Józefa P iłsudskiego pod­

czas jednej z uroczystości w  stolicy.

Ks. A rcyb iskup  M sgr. A ch illes  R a tt i (na p raw o) z M arsza łk iem  Józefem 
P iłsudsk im  i  Ks. K ardyna łem  R a kow sk im  na uroczystości odsłonięcia 

pom nika  Napoleona w  d n iu  5 m aja 1921 r.
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W  r. 1927 z okazji uroczystej koronacji Obrazu 
M a tk i Boskiej Ostrobram skiej w W iln ie , M arszałek 
Piłsudski o Papieżu Piusie X I w ypow iedzia ł m iędzy 
in n y m i następujące słowa :

G dy jego  Ś w ią tob liw ość, jako Ks. R a tti, b y ł u  nas 
nuncjuszem  apostolskim , z Jego przeżyć doczesnych, w spó l­
nych n ie  m og liśm y nie w yn ieść g łębokiego przekonania, 
że m ożem y być zawsze p e w n i Jego uczuć i  sentym entu 
w  stosunku do nas.

G dy opatrzność wyniosła Go na najwyższe 
w Kościele stanowisko, m iłość Piusa X I  do naszego 
kra ju  n ie  osłabła an i na chw ilę . Interesował się 
naszym kra jem , b łogosław ił wszelkim  naszym po­
czynaniom .

Przez śm ierć tego W ie lk iego  Papieża Kościół 
s trac ił swego Rządcę, ludzkość swego m iłośn ika, 
Polska swego przyjaciela.

A le  pam ięć Jego, pam ięć „Papieża Polskiego”  
pozostanie na zawsze w naszym Narodzie.

K. P.

K O M U N I K A T  
ZARZĄDU ZWIĄZKU

W  d n iu  29 stycznia b. r. odbyło się w W arszawie 
plenarne posiedzenie P rezyd ium  Zrzeszenia Zw iązków  
Zawodowych P racow ników  M ie jsk ich  R. P. (w  k tó ­
ry m  b ra ł udzia ł i v-prezes naszego Zw iązku  kol. 
R o m u a l d  N a h o r s k i )  na k tó rym  stw ierdzono - 
na podstawie sprawozdań poszczególnych ośrodków 
organ izacyjnych że realizacja postu latów  w za­
kresie przyw rócenia dodatku kom unalnego oraz 
przyznania jednorazowych zasiłków wyrównawczych 
i  nadawania in d yw id u a ln ie  p racow nikom  wyższych 
szczebli napotyka na trudności ze strony n iek tó rych  
w ładz nadzorczych.

Na skutek powyższego zgłoszono prośbę o au­
diencję u p. w icem in is tra  K o r s a k a  w  celu uzys­
kania au to ry ta tyw n ych  wyjaśnień w tych  wszystkich 
sprawach.

Na p lenum  P rezyd ium  jednogłośnie wysunięto 
postu la t w yrów nan ia  dotychczasowych norm  m i­
n im u m  egzystencji w  drodze generalnej podw yżki 
płac w  samorządzie te ry to r ia ln y m , k tó ra b y  częściowo 
rekompensowała obn iżk i płac uskutecznione w okre­
sie ostatn ich la t oraz zmniejszenie lu b  uchylen ie  
różnych świadczeń ubocznych.

Przedm iotem  obrad p lenum  P rezyd ium  by ł 
nadto p ro jek t K o d e k s u  S ł u ż b y  w  samorządzie 
te ry to r ia ln y m  w opracowaniu P rezyd ium  Rady 
Naczelnej Zw iązków  Pracow ników  Samorządowych; 
przyję to  do w iadom ości poczynione zabiegi o zgło­
szenie wspomnianego Kodeksu Służby z in ic ja ty w y  
poselskiej, ponadto zaś postanowiono spowodować 
zgłoszenie, rów nież z in ic ja ty w y  poselskiej, w n iosku
0 przyw rócenie autom atycznego przechodzenia do 
wyższych szczebli.

P ro jekt Kodeksu Służby, rozesłany przez Zrzesze­
nie do wszystkich Zw iązków  P racow ników  M ie jsk ich  
celem poczynienia poprawek, został w pierwszych 
dniach lu tego b. r. prze jrzany przez specjalną Kom isję  
naszego Zw iązku, która  poczyniła szereg zasadniczych 
uwag i  uzupełn ień.

Trzeba zaznaczyć, że p ro jek tow any Kodeks 
Służby, uwzględn ia w  zasadzie popraw ki, zm iany
1 uzupełn ien ia  zgłoszone w swoim  czasie przez 
Zw iązk i Pracownicze do p ro jek tów  rządowych a nie 
uwzględnione przez Kom isję A dm in is tracy jno -S am o- 
rządową Sejm u w 1937 roku.

W  dn iu  15 lu tego r. b. om aw iany p ro je k t 
Kodeksu Służby został zgłoszony do laski marszał­
kowskiej przez posła F r a n c i s z k a  F i l i p s k i e g o . —  
Pod w nioskiem  posła F ilipsk iego podpisało się z górą 
40 posłów.

Kwestia ustawowego uregu low ania  spraw perso­
na lnych w Samorządzie jest już tak  dojrzałą, że 
zarówno parlam ent jak i  społeczeństwo doskonale 
rozum ie potrzebę szybkiego załatw ienia tego ważnego 
problem atu.

Jesteśmy w ięc w  przededniu w ażkich rozstrzy­
gnięć, mających na d ług ie  lata zadecydować o wa­
runkach by tu  prawnego i m ateria lnego pracow n ików  
samorządowych.

Poniżej podajem y om ów ien ie  p ro jek tu  Kodeksu 
Służby w  opracowaniu kol. Z  e n  o b i u s z a  D u d y  —  
D yrek to ra  Zrzeszenia Zw iązków  Zaw odow ych Pra­
cow ników  M ie jsk ich  Rz. P.

K O D E K S  
W S A M O R Z Ą D Z I E

Konieczność ustawodawczego unorm ow an ia  praw 
i  obow iązków pracow ników  samorządowych została 
uznana od dawna zarówno przez czyn n ik i parlam en­
tarne i rządowe jak  i  przez bezpośrednio zaintereso­
wane zw iązk i samorządowe i p racow ników  tych  
zw iązków, m im o  to jednak od c h w ili wycofania 
p ro jek tów  ustaw pracowniczych z Sejm u w 1937 r. 
n ie podjęto żadnej in ic ja ty w y , by te piekące sprawy 
uregulować.

Prace w  te j dziedzin ie podję ły w  ty m  stanie 
rzeczy organizacje pracownicze, współdziałające 
w Radzie Naczelnej Zw iązków  Pracow ników  Samo­
rządowych, przy czym w y n ik ie m  tych  prac jest

S Ł U Ż B Y
T E R Y T O R I A L N Y M

p ro je k t Kodeksu S łużby w Samorządzie T e ry to r ia l­
nym . P ro jektow any Kodeks S łużby u jm u je  w fo rm ie  
jednej ustawy całokształt praw  i obow iązków pra­
cow n ików  samorządowych, k tóre  m ia ły  być un o r­
mowane czterema od rębnym i ustawam i.

Przechodząc obecnie do m erytorycznego om ó­
w ien ia  ważniejszych postanowień p ro je k tu , należy 
stw ierdzić, iż  p rzy opracowaniu go m iano z jednej 
s trony na uwadze dotychczasowe p ro je k ty  rządowe 
z uw zg lędn ien iem  zm ian w prow adzonych przez 
Kom is ję  Adm in istracyjno-Sam orządow ą Sejm u, z d ru ­
gie j zaś w nioski mniejszości oraz popraw ki zgłaszane 
przez zw iązki pracownicze.



Str. 4 S A M O R Z Ą D O W I E C  W I L E Ń S K I Nr 2

P r z e p i s y  o s ł u ż b

Przepisy o służbie samorządowej dotyczą człon­
ków  organów zarządzających zw iązków samorządo­
w ych oraz wszystkich pracow ników  tych  związków 
i  ich  urządzeń, zakładów i przedsiębiorstw.

P racow nicy samorządowi dziełą się na: 1) funkc jo - 
nariuszów samorządowych, k tó rych  stosunek służbowy 
ma charakter pub liczno -p raw ny oraz 2) ko n tra k to ­
w ych pracow n ików  samorządowych, k tó rych  stosu­
nek służbowy m a charakte r p ryw atno-p raw ny.

Jako k ry te r iu m  podzia łu  przy ję to  tabelę stano­
w isk, które  mogą być obsadzone wyłącznie przez 
funkcjonariuszów  samorządowych.

Tabela stanowisk służbowych obejm uje w szcze­
gólności stanowiska, do k tó rych  przywiązane są:

a) stałe czynności p ra co w n ikó w  um ysłow ych oraz
b) tak ie  czynności p ra c o w n ik ó w  fizycznych , k tó re  w y ­

magają szczególnego zaufania lu b  odpow iedzia lności, 
np. czynności woźnych, służba drogowa, leśna i  t. p.

Tabelę stanowisk służbowych uchwala organ 
stanow iący zw iązku samorządowego, a zatw ierdza 
władza nadzorcza. W  ty m  samym try b ie  przepro­
wadza się wszelkie zm iany tabeli.

Zawiązanie stosunku służbowego następuje w  dro­
dze ak tu  nom inacyjnego. M ianow an ie  następuje w y ­
łącznie na stałe, to znaczy, że nie przew iduje się 
służby prow izorycznej. M ianow an ie  poprzedza służba 
przygotowawczą, k tóra  trw a  od 3-ch m iesięcy do 
2-ch lat.

Stosunek służbowy funkcjonariusza samorządo­
wego rozw iązuje się w raz ie : a) dobrowolnego w y ­
stąpienia ze służby, b) zw oln ien ia  ze służby na 
skutek choroby trw ającej d łużej n iż  rok, trw a łe j 
niezdolności do służby, lub  przeniesienia w stan 
spoczynku (em ery tu ra ), c) w ydalenia że służby 
w skutek u tra ty  praw  pub licznych  na m ocy praw o­
mocnego w y ro ku  sądowego, d) wydalen ia  ze służby 
praw om ocnym  orzeczeniem dyscyp lina rnym , e) n ie- 
powołan ia funkcjonariusza z pow rotem  do służby

W R O C Z N I C Ę  
NIEPODLEGŁOŚCI  LITWY

Różnie układają się stosunki państw ze sobą 
sąsiadujących.

Czasem mając wspólne in teresy po lityczne lub  
gospodarcze, państwa tak ie  u trz ym u ją  stosunki 
przyjazne, czasem znów, gdy lin ie  dążeń i p o lity k i 
się rozchodzą n ie  ty lk o  k w itu ją  z przy jaźn i, ale 
nieraz prowadzą ze sobą d ług ie  i zacięte w o jny.

Polskę i  sąsiadującą z n ią  L itw ę  od zarania ich  
dziejów  dręczyły wspólne troski przede wszystkim  
zaś obrona przed zaborczością cesarstwa niem ieckiego 
i Krzyżaków.

T o  też, gdy na tro n  po lski wstąpiła m łodociana 
kró low a Jadwiga panowie małopolscy, w idząc potrzebę 
zadzierzgnięcia siln ie jszych węzłów m iędzy Polską 
a L itw ą , s k ło n ili kró low ę do zawarcia małżeństwa 
z W ie lk im  Księciem  L ite w sk im  Jagiełłą.

L itw in i ciągle nękan i przez Krzyżaków  nie 
m o g li przeciwstaw ić się zaborczości potężnego 
Zakonu Krzyżackiego, k tó ry  walcząc z n im i, jako 
poganam i i  nawracając ogniem  i  mieczem na w iarę

i e  s a m o r z ą d o w e j

czynnej w  okresie stanu nieczynnego, f) śm ierci 
funkcjonariusza.

Przeniesienie funkcjonariusza samorządowego 
w stan n ieczynny, k tó ry  trw a  12 m iesięcy, może 
nastąpić w razie z likw idow an ia  danego dzia łu  służby, 
zakładu lub  przedsiębiorstwa, w drodze zm iany tabeli 
stanowisk służbowych.

Rozdz. IV  no rm u je  obow iązki służbowe, przy 
czym w szczególności funkc jonariusz samorządowy 
jest obow iązany:

a) przestrzegać w  w y k o n y w a n iu  czynności służbowych 
p rzep isów  ak tó w  ustawodawczych i  w ydanych  na ich  
podstaw ie rozporządzeń m ie jscow ych sta tu tów  i  regu­
la m in ó w ;

b) dbać w ed ług  swej najlepszej w o li i  w iedzy , w  g ra n i­
cach przep isów  p raw nych , o dobro  spraw y pub liczne j, 
spełniając p rzy  tym  wszystko, co tem u dobru  służy, 
a un ika jąc wszystkiego, co m og łoby m u  zaszkodzić.

Należy podkreślić, że jeżeli w  przekonaniu 
funkcjonariusza otrzym ane od przełożonego zlecenie 
sprzeciwia się obow iązującym  przepisom, albo za­
w iera pom yłkę  co do fa k tu  lu b  co do prawa, jest 
on obowiązany spostrzeżenie swoje w y jaw ić  przeło­
żonemu. Jeżeli zlecenie wydane było ustne, pow in ien  
przełożony na żądanie funkcjonariusza wydać mu 
potw ierdzen ie zlecenia na piśm ie.

Czas pracy funkcjonariusza samorządowego nie 
może być dłuższy od czasu ustalonego w adm i­
n is trac ji rządowej, p rzy czym funkc jona riuszow i 
służy prawo do wynagrodzenia za pracę wykonaną 
poza godzinam i norm alnego urzędowania w wyso­
kości i na zasadach, dotyczących pracow ników  u m y ­
słowych za trudn ionych  w przemyśle i  hand lu .

Funkcjonariusz ma prawo do u rlo p u  w ypoczyn­
kowego w  w ym iarze  następującym  :

a) p ra c o w n ik  um ys łow y, posiadający m n ie j n iż  10-letn ią 
w ysługę ■— do czterotygodn iow ego, ponad 10 do 
20-le tn ie j —  pięcio tygodnioW ego, ponad 20-le tn ią 
w ysługę —  sześciotygodniowego u r lo p u  w  ro ku ;

chrześcijańską, m ia ł n ie  ty lk o  poparcie cesarstwa n ie ­
m ieckiego ale n iem a l całej chrześcijańskiej Fmropy.

Jagie łło  dobrze rozum ia ł, że L itw a  sama nie 
oprze się K rzyżakom , rozum ia ł i  to , że stojąc na 
bardzo n isk im  szczeblu k u ltu ry  n ie  p o tra fi L itw a  
rozwiązać zagadnień cyw ilizacy jnych  i ku ltu ra ln y c h  
idących ku  n ie j od podbite j Rusi.

K iedy w ięc panpwie polscy zw ró c ili się do 
Jag ie łły  z planem  połączenia L itw y  z Polską, zgodził 
się on na to natychm iast.

Zapoczątkowaniem  późniejszego zespolenia w je­
den potężny organizm  państwowy b y ł uk ład  w  roku  
1386 w  K rew ie , gdzie w zam ian za tro n  Piastowski 
zobowiązał się Jagiełło do przyjęcia  ch rz tu  wraz 
z ca łym  narodem  litew sk im  i  w cie len ia  do Polski 
ziem  rusko - litew sk ich .

W  m yśl u m ow y w  K rew ie  p rzy łączył Jagiełło 
do Polski W ie lk ie  Księstwo L itew sk ie  i  w ten 
sposób K ró lestw o Polsko - L itew sk ie  stało się na j­
potężnie jszym  państwem we wschodniej E uropie, 
rozciągało się bow iem  od morza Ba łtyckiego 
do morza Czarnego —  od O dry  do D n iepru .

Pod względem  cyw iliza cy jn ym  U n ia  Krewska 
była try u m fe m  zachodniego chrześcijaństwa i k u ltu ry .
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b) p ra c o w n ik  fizyczny, posiadający m n ie j n iż  10-le tn ią 
w ysługę —  do trzy tygodn iow ego, ponad 10-le tn ią w y ­
sługę —  czterytygodniow ego u rlo p u  w  roku .

W razie un iem ożliw ien ia  funkcjonariuszow i 
samorządowemu w ykorzystania urlopu  wypoczynko­
wego służy m u prawo do odszkodowania za czas 
n iew ykorzystanego u rlopu  w odpow iednim  stosunku 
procentow ym  do pobieranego uposażenia. Funkcjo­
nariuszow i służy nadto prawo do p ła tnych  urlopów  
w celu załatw ienia spraw społecznych, osobistych, 
rodz innych  i m a ją tkow ych oraz dla poratowania 
zdrow ia.

I)o  funkcjonariusza samorządowego stosują się 
wszelkie u lg i kom un ikacy jne  oraz w zakładach 
leczniczych i uzdrow iskow ych, z jak ich  korzystają 
funkcjonariusze adm in is trac ji rządowej, ponadto zaś 
funkcjonariusz ma prawo do m aksym alnych u lg  
w opłatach za korzystanie z urządzeń, zakładów 
i przedsiębiorstw  użyteczności publiczne j, prowadzo­
nych przez zw iązki samorządowe.

O awansie funkcjonariusza decyduje wysługa 
lat, kw a lifikac je  i uzdoln ienia. W  przypadku" rów ­
nych kw a lif ik a c ji decyduje wyższa wysługa.

Prawa funkcjonariusza samorządowego do u rlopu  
na czas odbywania służby wojskowej i ćwiczeń ustala 
się analogicznie do zasad, dotyczących fu n kc jo n a riu - 
szów państwowych.

fu n kc jo n a riu szo w i samorządowemu służy prawo 
udzia łu w legaln ie is tn ie jących stowarzyszeniach 
oraz w zrzeszeniach pracowniczych i w związkach 
zawodowych.

Od każdej decyzji w ładzy służbowej w sprawach 
w yn ika jących z publiczno-praw nego stosunku służbo­
wego funkcjonariuszow i służy odwołanie do sądów 
adm in is tracy jnych  z N. T . A. na czele, przy czym 
do c h w ili zorganizowania sądownictwa adm in is tra - 
cyjnego na teren ie całej Rzeczypospolitej, spory 
w y n ik łe  ze stosunku służbowego rozstrzyga w tryb ie  
postępowania adm in istracyjnego władza nadzorcza, 
która na żądanie s trony przeprowadzi rozprawę 
odwoławczą z udzia łem  stron i ich  pełnom ocników .

Od decyzji ostatecznych w  adm in is tracy jnym  to ku  
instancyj, służy stronom  skarga do N. T . A.

Niezależnie od tych  środków praw nych fu n kc jo ­
nariuszow i służy prawo dochodzenia roszczeń m ają t­
kow ych, w yn ika jących  ze stosunku służbowego, przed 
sądami powszechnym i, w try b ie  postępowania c y w il-  
nego, po upraw om ocn ien iu  się decyzji w ładzy służ­
bowej lub  wdadzy nadzorczej.

I)o  kon trak tow ych  pracow ników  samorządowych 
mają zastosowanie przepisy ustawodawstwa pracy 
z uw zględn ien iem  zm ian, w yn ika jących  z Kodeksu 
Służby.

Jeżeli czas służby kon traktow e j w danym  zw iązku 
samorządowym trw a  krócej, n iż  la t 10, pracodawca 
ma prawo wypow iedzieć um owę zawartą z pracow­
n ik ie m  um ys łow ym  na czas n ieokreślony na trz y  
pełne miesiące naprzód na koniec miesiąca kalenda­
rzowego, co nie w yklucza dłuższego okresu wypo 
wiedzenia. Jeżeli czas tej służby przekracza la t 10 
pracodawca może w ypow iedzieć um ow ę jedyn ie  na 
sześć m iesięcy naprzód, gdy  zaś wysługa la t prze­
kroczy okres la t 15, w tym  co na jm n ie j 5 la t 
w danym  zw iązku sam orządowym , można rozwiązać 
stosunek pracy ty lk o  z ważnej —  zaw in ione j przez 
pracownika — przyczyny oraz w razie u tra ty  zdol­
ności do w ykonyw an ia  zawodu.

Na pracownikach kon trak tow ych  ciążą wszystkie 
obow iązki służbowe, ja k im i obarczeni są fu n k c jo ­
nariusze samorządowi, jak rów nież korzysta ją ze 
wszystkich upraw n ień  funkcjonariuszów , poza w y n i­
ka jącym i z publiczno-prawnego charakteru  stosunku 
służbowego.

Przepisy o odpow iedzialności służbowej

Niezależnie od odpowiedzialności karno-sądowej 
i cyw ilne j członkow ie organów zarządzających i  fu n ­
kcjonariusze samorządowi ponoszą odpowiedzialność 
służbową za tak ie  czyny i zaniechania, k tó re  stano­
w ią naruszenie obowiązków służbowych. O dpow ie­
dzialność jest d w o ja ka : dyscyplinarna za w ystępk i 
służbowe i porządkowa za wykroczenie służbowe.

L itw a , k tó re j n ie zdołał nawrócić m iecz K rzy ­
żacki w ciągu s tu le tn ich  w alk, L itw a , która już się 
skłaniała ku  schizm ie i ku ltu rze  wschodniój, z własnej 
w o li za pośrednictwem  Polski, przyję ła  chrzest 
i cyw ilizac ję  Zachodu.

W ie lk ie  dzieło połączenia, dokonane bez rozlewu 
k rw i, budziło powszechny podziw  i spotkało się 
z uznaniem  zachodniej Europy.

N iem cy jednak i Zakon K rzyżacki w iedzie li, 
że państwo p o lsko -lite w sk ie  kładzie kres ich  do tych­
czasowym zakusom i powodzeniom , stara li się w ięc 
by U n ię  zniweczyć.

Przede w szystkim  zależało na ty m  Krzyżakom . 
Z  przyjęciem  ch rz tu  przez pogańską L itw ę , s trac ili 
on i rację by tu , bo już n ie  m ie li kogo nawracać, 
nie by ło  też pretekstu do zabierania ziem  poganom.

Podkopując w sze lk im i sposobami U n ię , używając 
in try g , podstępu i  łup ieskich  napadów, w yw o ła li oni 
wojnę w k tó re j ram ię  przy ra m ie n iu  stanęły przeciw  
K rzyżakom  Polska i  Id tw a  odnosząc w roku  1410 
pod G runw a ldem  św ietne zwycięstwo nad K rzy ­
żakami.

P am ię tny  dzień zwycięstwa grunw a ldzkiego  
i wspólnie przez Polaków i L itw in ó w  przelana krew

bardziej n iż  wszystkie pisane tra k ta ty , u m o cn iły  
w zajem ny związek, bo naocznie dow iod ły  wzajem nej 
korzyści tego zw iązku.

T o  Leż w niespełna trz y  lata po b itw ie  G ru n ­
w aldzkie j obie s trony odczuły, że należy dokładn ie j 
określić w za jem ny stosunek i rozszerzyć korzyści 
z niego płynące.

I oto w ten sposób dokonała się w ro ku  1413 
U n ia  Horodelska, unicestw ione zostały wszystkie 
zam iary w rogów , p iln ie  pracujących nad ty m . 
by zgnieść L itw ę  i  n iedopuścić do w zrostu potęgi 
Polski.

U n ia  Horodelska uznała równorzędność obu 
kra jów  t. j. L itw y  i Polski, nadała szlachcie l ite w ­
skiej prawa i p rzyw ile je  przysługujące szlachcie 
polskie j, dźw ignęła tę szlachtę w  stosunku do panu- 
jących, dopuściła ją do rodow  polskich, braterstwa 
i pokrew ieństwa nadając polskie he rby  i  zawołania.

Społeczeństwo litew sk ie , n ie  różniące się dawniej 
od grom ady n ie w o ln ikó w  w ładcy, pod tchn ien iem  
k u ltu ry  polskie j zaczęło się rozw ijać i  wzrastać 
w  potęgę.

U nia , k tó ra  za panowania Jadw ig i i Jag ie łły  
połączyła Polskę z L itw ą  była  w istocie zw iązkiem
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W ystępkiem  służbow ym  jest tak ie  naruszenie 
obowiązków służbowych, k tóre  powoduje obrazę 
in teresu publicznego albo naraża dobro publiczne 
na szkodę. W ykroczen iem  służbowym  jest każde 
naruszenie obow iązku służbowego, k tó re  nie posiada 
znam ion występku służbowego. W ystępek przedawnia 
się po up ływ ie  trzech la t od c h w ili naruszenia obo­
w iązku służbowego, a wykroczenie służbowe —  po 
u p ływ ie  roku .

Za wykroczenie służbowe w ym ierza się nastę­
pujące ka ry  porządkowe: a) upom nien ie , b) naganę. 
K a r tych  n ie  wciąga się do w ykazu służbowego 
i  można odwołać się od n ich  do w ładzy nadzorczej.

Za w ystępk i służbowe w ym ierza  się następujące 
ka ry  d yscyp lina rne : a) naganę, b) jednorazową 
grzyw nę do wysokości 10% uposażenia miesięcz­
nego, c) pozbawienie możności awansu na przeciąg 
jednego ro ku  do la t trzech, d) odliczenie czasu 
służby od jednego roku  do la t trzech, e) obniżenie 
g ru p y  uposażenia o jedną lub  dw ie z pozbawieniem  
możności awansu na przeciąg jednego ro ku  do la t 
trzech, f )  w yda len ie  ze służby z u tra tą  do 50%  
odpraw y lu b  trw a łego zaopatrzenia em eryta lnego, 
do jakiego o bw in ion y  naby ł prawo w m yś l przep i­
sów em eryta lnych . Najwyższą karę dyscyplinarną 
nakłada się jedyn ie  za w ystępki popełn ione z w in y  
um yślne j.

G rzyw ny przeznacza się na akcję ku ltu ra ln o - 
oświatową i  opiekuńczą na rzecz członków organów 
zarządzających i  funkcjonariuszów  samorządowych.

W ładzam i d yscyp lin a rn ym i są dw uinstancyjne 
kom isje dyscyplinarne. Kom is je  dyscyplinarne I-e j 
ins tanc ji zorganizowane będą p rzy urzędach woje­
w ódzkich , a w m iastach, liczących ponad 100.000 
mieszkańców przy zarządach m ie jsk ich . Odwoławcze 
kom isje będą zorganizowane samodzielnie w siedzi­
bie sądów apelacyjnych.

K om is je  dyscyp linarne orzekają w kom ple tach 
złożonych z przewodniczącego i  dwóch członków. 
Jednego z członków kom p le tu  orzekającego powo­
łu je  przewodniczący K om is ji D yscyp lina rne j z lis ty  
osób w yb ie ranych  w ty m  celu co trz y  lata przez

dwóch państw oddzie lnych, połączonych wspól­
nością dynastii.

I  tak  przetrw a ło  praw ie półtora w ieku.
A le  oto nowe niebezpieczeństwo zawisło nad 

L itw ą  i  Polską ty m  razem ze strony zaborczej 
M oskw y.

W tenczas ostatn i z Jagie llonów  k ró l Z y g m u n t 
A ugust postanow ił dotychczasowe w ęzły Polski 
z ła tw ą  wzm ocnić now ym  układem  i w ty m  
celu zw oła ł zjazd panów polskich i litew sk ich  
do Lub lina .

Dawno n ie  w idz ia ł stary, bo Piastów jeszcze 
pam iętający, L u b lin  tak wspaniałego zjazdu szlachty 
polskiej i litew sk ie j jak  wówczas w ro ku  1569. 
W te d y  to po d ług ich  obradach zebrały się wszystkie 
stany w  sali tronow e j zam ku lubelskiego i  odczytano 
uroczyście a k t U n ii Lubelskie j Iż  ju ż  Królestwo  
Polskie l W ielkie Księstwo Litewskie jes t jedno , 
nieróżne /. nierozdzielne cia ło , a także n ieróżna  
i  jedna  Rzeczpospolita.

I  tak szli przez w ie k i ram ię  przy ra m ie n iu  
Polacy i  L itw in i,  a po upadku i rozbiorach Polski 
razem w alczyli w powstaniach, razem przelewali 
k rew  o wolność i niepodległość Rzeczypospolitej.

kolegia lne organa ustrojowe zw iązków samorządo­
w ych, drugiego członka z lis ty  pracow ników  samo­
rządowych, w yb ie ranych  co trz y  lata przez ogół 
zainteresowanych pracow ników . Przewodniczącym i 
kom ple tów  orzekających są sędziowie zawodowi. 
P rzy każdej kom is ji dyscyp linarne j ustanawia się 
rzecznika dyscyplinarnego, którego przy kom is ji 
dyscyp linarne j w M in is te rs tw ie  Spraw W ew nę trz ­
nych  i Zarządzie m. st. W arszawy powołuje M in is te r 
Spraw W ew nętrznych , przy in n ych  kom isjach —  
W ojewoda.

Obrońcą może być adwokat lub  inna osoba, 
w ybrana przez obw in ionego.

Funkcjonariusza samorządowego można zawiesić, 
a w n iek tó rych  wypadkach należy zawiesić w służbie, 
p rzy czym kom isja dyscyplinarna orzeknie w ciągu 
d n i 14 sprawę dalszego zawieszenia. Na czas zawie­
szenia można ograniczyć uposażenie obw inionego 
najwyżej do połowy. O b w in io n y  trac i prawo do 
części uposażenia, którego w yp ła tę  w strzym ano na 
czas zawieszenia, jedyn ie  w w ypadku wydalenia go 
ze służby.

Ważne postanowienie zawierają om awiane prze­
pisy w zakresie odpowiedzialności za nadużycie 
w ładzy służbowej, przew idując, że, k to  um yśln ie  
albo przez rażące niedbalstwo nadużyje w ładzy lub  
spowoduje niesłuszne postępowanie karno-sądowe 
czy dyscyplinarne przeciwko funkc jonariuszow i sa­
m orządowem u, ponosi odpowiedzialność dyscyp li­
narną jak  za występek służbowy bądź odpow iedzia l­
ność karno-sądową, niezależnie od odpowiedzialności 
cyw ilne j za szkody m ateria lne lu b  m oralne, jakie 
przez to w yrządz ił poszkodowanemu albo osobie 
trzeciej.

P r z e p i s y  o u p o s a ż e n i u  s ł u ż b o w y m

Funkcjonariuszom  samorządowym służy stałe 
uposażenie złożone z uposażenia zasadniczego oraz 
dodatków i świadczeń ubocznych.

Przepisy p rzew idu ją  15 g ru p  uposażenia zasad­
niczego, a m ia n o w ic ie : I  —  zł. 1.400, I I  — zł. 1.150,

I  upragniona chw ila  nadeszła. A le  przez 20 la t 
n iepodległości pom iędzy Polską a sąsiednią L itw ą  
panowały dziwne niedające się pogodzić z tradyc ją  
h istoryczną stosunki, stosunki zgoła n iepraktykow ane 
we współczesnym świecie. Lory kolejowe łączące 
oba sąsiednie kra je —  kra je  niegdyś U n ią  w  jedną 
Rzeczpospolitą złączone zarosły b u jn ym  zielskiem .

Jeszcze b u jn ie j krzew iła  się nieodpow iedzia lna, 
żadnym i względam i n ieham owana, i n iczym  n ie ­
uzasadniona, wroga wszystkiem u co Polskie propa­
ganda wśród pobratym czego narodu L itw in ó w .

A przecież odpowiedzialność za ten  stan rzeczy 
w na jm n ie jszym  stopn iu  n ie m ogła spaść na Polskę, 
k tó ra  na tychm iast po zakończeniu w o jny  wyciągnęła 
do L itw y  d łoń do pojednania i n ie jednokro tn ie  
złożyła dowody, że pragnie tego pojednania szczerze 
i  naprawdę.

N ie  by ło  w idać tego rodzaju usiłowań ze strony 
przeciwnej, która  w sze lk im i s iłam i starała się nie 
dopuścić do zb liżen ia z Polską i do nawiązania 
fo rm a ln ych  bodajże z nią stosunków, wznosząc 
pom iędzy obu k ra ja m i m u r  ch iński.

M y  jednak w ie rzy liśm y, że duch nienaw iści, 
k tó ry  od zarania niepodległości św ięcił t r y u m f
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I I I  zł. 950, IV  — zł. 750, V  — zł. 640, V I — zł. 550, 
V I I— zł. 480, V I I I — zł. 420, IX — zł. 860, X — zł. 300, 
X I  —  zł. 270, X I I  —  zł. 240, X I I I  —  zł. 210, X IV  —  
zł. 180, X V  — zł. 150.

Najwyższą dopuszczalną grupą uposażenia fu n - 
kcjonariuszów samorządowych w  miastach ponad
25.000 mieszkańców jest: w  rn. st. W arszawie — 
grupa I, w miastach, liczących ponad 200.000 m ie ­
szkańców i  w  m. G d yn i —  I I ,  ponad 100.000 do
200.000 mieszk. —  I I I ,  ponad 50.000 do 100.000 
mieszk. —  IV , ponad 25.000 do 50.000 mieszk. —  V.

Poniższe g ru p y  uposażenia p rzew idu je  się w m ia­
stach od 15.000 do 25.000 m ieszkańców: a (dla 
sekretarzy m ie jsk ich  i in n ych  k ie row n ików  kom órek 
organ izacyjnych biura oraz k ie row n ików  zakładów 
i przedsiębiorstw  —  V I do V IIT , b) in n ych  pracow­
n ikó w  —  V I I I  do X V . W  miastach do 15.000 m ie ­
szkańców : a) dla sekretarzy m ie jsk ich  —  grupa V I I  
do IX , dla k ie row n ików  kom órek organizacyjnych 
b iura  oraz k ie row n ików  zakładów i przedsiębiorstw —  
V I I I  do X , dla in n ych  pracow ników  —  IX  do X V .

Na podstawie uchw a ły  organu stanowiącego, 
zatw ierdzonej przez władze nadzorcze można pod­
nieść m aksym alną grupę uposażenia o jedną wzwyż.

Kodeks przew idu je  następujące dodatki: 1) służ­
bowy, 2) za wysługę la t, 3) na żonę i dzieci, 4) loka lny .

Dodatek służbowy przyznaje się za : a) funkc je  
kierow nicze, b) za pracę szczególnie odpowiedzialną, 
c) za pracę specjalnie uciążliwą, wyczerpującą zdro­
w ie funkcjonariusza względnie grożącą niebezpie­
czeństwem in fe kc ji; dodatek ten nie może przekra­
czać 50%  uposażenia zasadniczego.

Dodatek za wysługę la t wynosi 2 l/2°/0 uposaże­
nia zasadniczego.

Dodatek na żonę wynosi zł. 30, na dziecko 25 zł., 
z ty m , że na 5-cie i każde następne dziecko — 30 zł.

Dodatek loka lny  przysługu je  w związkach samo­
rządowych, gdzie istn ie ją  szczególne w a ru n k i dro- 
żyźniane, a w  szczególności: a) w m iastach ponad
100.000 mieszkańców oraz w m iastach G dyn i i B ia­
łe j K rakowskie j; b) w m iastach, graniczących z m ia­
stam i, w ym ie n io n ym i w poprzedn im  punkcie  oraz

we wszystkich miastach pow. warszawskiego i  m o r­
skiego; c) w  m iastach, będących uzdrow iskam i uży­
teczności pub liczne j, d) w miastach o charakterze 
przeważająco przem ysłowym .

Ze świadczeń ubocznych przew idzianych kodek­
sem należy w szczególności przytoczyć, a) zw ro t 
op ła t szkolnych za naukę dzieci, uczęszczających do 
szkół średnich i  wyższych, ogólnokształcących i  za­
w odowych, niezależnie od u lg  szkolnych na rów n i 
z funkc jonariuszam i adm in is trac ji rządowej, b) zasiłki 
przyznawane na m ocy uchw a ły  organu stanowiącego 
zw iązku samorządowego, c) m ieszkanie służbowe 
oraz inne świadczenia w naturze jak opał, św iatło 
i  t. p., d) za liczki na uposażenia.

Ponadto funkcjonariusze samorządowi mają 
prawo do świadczeń na wypadek choroby dla siebie 
i członków rodz iny  w  rozm iarze świadczeń nie 
m nie jszych od przew idzianych ustawą o ubezpie­
czeniu społecznym.

W  razie śm ierci funkcjonariusza samorządowego 
należy się rodz in ie  pośm iertne w wysokości 3-mies. 
uposażenia wraz ze w szystk im i s ta łym i dodatkam i.

Potrącenia dokonywane z uposażenia n ie  mogą 
łącznie z zajęciam i adm in is tracy jnym i, zapowiedze- 
n ia m i i zajęciam i sądowym i przewyższać po łow y 
uposażenia.

W ynagrodzen ie  kon traktow ych  pracow ników  
samorządowych regu lu ją  zawarte z n im i um ow y 
indyw idua ln e  bądź zbiorowe. W szelkie zm iany upo­
sażeń, dotyczące ogółu funkcjonariuszów  samorzą­
dow ych stosują się autom atycznie do pracow ników  
kon trak tow ych .

Każdy związek samorządowy pow in ien  posiadać 
dla p racow ników  nie obję tych tabelą stanowisk 
służbowych wykaz płac, ustalający rodzaj i liczbę 
posad pracowniczych oraz przywiązane do n ich  
kw o ty  najwyższych wynagrodzeń m iesięcznych lub  
tygodn iow ych. W ykazy płac oraz wszelkie w n ich 
zm iany ustala się na podstawie uchw a ły  organów 
stanow iących, k tóre  wym agają zatw ierdzenia w ładzy 
nadzorczej, upraw n ione j do zatw ierdzania budżetu 
danego zw iązku samorządowego.

w  życ iu  po litycznym  L itw y  n ie  zrodz ił się w  łon ie  
narodu L itew skiego , związanego z nam i odw iecznym i 
w ęzłam i wspólnej tra d yc ji h istorycznej i wspólnych 
elem entów  k u ltu ry .

Zasiały go w rog ie  dla obu narodów ręce zabor­
ców, stara li się zaszczepiać ci, k tó rym  na ty m  
z pewnych względów zależało.

I  oto zaszedł w m arcu ro ku  ubiegłego incyden t 
na g ran icy  P o lsko -L ite w sk ie j, którego następstwem 
by ło  wystosowanie przez Polskę u lt im a tu m  i przyjęcie 
go przez L itw ę .

Skoro padł na g ran icy  m u r w zniesiony, zg in ie  
z czasem zupełn ie  pokłosie zasiewanej przez w rogów 
nienaw iści.

W  d n iu  16 lu tego r. b. L itw a  obchodziła swoje 
święto narodowe, 21-szą rocznicę proklam ow ania 
niepodległości.

W  d n iu  ty m  po raz pierwszy od no rm a lizac ji 
stosunków p o lsko -lite w sk ich  zostały złożone w  W a r­
szawie o fic ja lne  powinszowania Rządu polskiego 
na ręce posła litew skiego.

N ie  zabrakło też polskiego przedstawiciela wśród 
członków korpusu dyp lom atycznego w  Kow nie . —  
Polska po naw iązaniu z R epub liką  L itew ską no rm a l­

nych  stosunków sąsiedzkich z najw iększą życz li­
wością obserwuje rozwój państwa L itew skiego  
spodziewając się zarazem, że los ludności polskiej 
na L itw ie  u legn ie  rów nież stałej poprawie.

S tosunki sąsiedzkie p o lsko -lite w sk ie , rozw ija ­
jące się pom yśln ie, są wskaźnik iem , że wartość 
współpracy oceniana jest pozy tyw n ie  przez oba 
państwa i  że odpowiada dobrze po ję tym  obopó lnym  
interesom .

Zachowanie bow iem  niezależności i potęg i przez 
oba narody opierają się w dużej m ierze na wza­
jem ne j solidarności w stosunkach ze W schodem  
i Zachodem.

Szczerze i życz liw ie  obchodzim y razem z L itw ą  
Jej święto narodowe, a szczególnie m y W iln ia n ie . 
Sądzimy, że współpraca państwa Polskiego z pań­
stwem L ite w sk im  znajdzie z b ieg iem  czasu coraz 
wyraźniejsze i szersze pogłębienie.

Będzie to t r y u m f n ie ty lk o  polskie j, ale i l ite w ­
skiej, rea ln ie  pojętej rac ji stanu. K p

POPIERAJCIE WŁASNY ORGAN PRASOWY

„SAMORZĄDOWIEC WILEŃSKI"
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P r z e p i s y  o z a o p a i r

Przepisy o zaopatrzenia em ery ta lnym  dotyczą 
wszystkich pracow ników  samorządowych niezależnie 
od charakte ru  stosunku służbowego, k tó rych  za tru d ­
n ien ie  w zw iązku samorządowym trw a  conajm nie j 
1 rok  czasu.

Prawo do świadczeń em ery ta lnych  na zasadzie 
postanowień Kodeksu nabywa się niezależnie od 
w ype łn ien ia  przez związek samorządowy obowiąz­
ków , ciążących na n im  w m yśl Kodeksu.

Prawo to powstaje z chw ilą  rozwiązania czyn­
nego stosunku służbowego: a) spowodu uzyskania 
przez ubezpieczonego prawa do pełnego zabezpie­
czenia em eryta lnego, b) spowodu przekroczenia 
przezeń 60 roku  życia, c) bez względu na w iek 
i wysokość w ys ług i em eryta lne j spowodu trw a łe j 
u tra ty  zdolności do pe łn ien ia  obowiązków służbo­
w ych, d) z każdego innego powodu, jeżeli rozw ią­
zanie stosunku służbowego nastąpiło bez prośby 
i w in y  ubezpieczonego.

Zasadnicze postanowienia, dotyczące rozm iaru  
świadczeń em ery ta lnych  i w a runków  ich  nabywania, 
przew idziane Kodeksem, oparte są na wzorowym  
statucie em ery ta lnym , zaleconym przez M . S. W ew n. 
o kó ln ik iem  148 z dn. 18 lipca 1929 r.

Początkowe zaopatrzenie em eryta lne nabywa się 
po osiągnięciu co na jm n ie j 10 la t w ysług i em ery­
ta lne j, w  tym  co na jm n ie j 3-ch la t służby samorzą­
dowej. Zaopatrzenie to wynosi 40%  i  wzrasta za 
każdy następny ro k  o 2,4%  podstawy w ym ia ru .

Podstawą w ym ia ru  zaopatrzenia em eryta lnego 
jest dla funkcjonariuszów  samorządowych ostatnie 
uposażenie służbowe wraz ze w szystk im i s ta łym i do- 
datka m i i  św iadczeniam i w naturze oraz dla kon­
tra k to w ych  pracow ników  samorządowych przeciętne 
wynagrodzenie miesięczne z ostatnich 36 m iesięcy 
z ty m , że podstawa w ym ia ru  n ie  może przekraczać 
kw o ty  wynagrodzenia 1.200 zł. miesięcznie.

Do w ys ług i em eryta lne j zalicza się bezwarun­
kowo o k re sy :

a) w sze lk ie j służby sam orządowej na stanow iskach p ra ­
cow niczych i  stale p ła tnych  stanow iskach cz łonków  
organów  zarządzających zw ią zkó w  sam orządowych 
oraz starostów  k ra jow ych ;

b) służby autonom icznej śląskiej;
c) czynnej służby w o jskow e j, odbyte j w  w o jsku  po lsk im ;
d) czynnej działa lności, zm ierzającej do odzyskania n ie ­

podległości Państwa Polskiego oraz okresy odbyw an ia  
kar, orzeczonych przez w ładze b. państw  zaborczych 
za tę działalność;

e) poby tu  w  n ie w o li, jeże li dostanie się do n ie j n ie  by ło  
zaw in ione  przez ubezpieczonego;

f) państw ow ej służby c y w iln e j po lsk ie j,
g) państw ow ej służby c y w iln e j i  w o jskow e j, pe łn ione j 

w  b. państwach zaborczych oraz służby (pracy) w  in ­
stytucjach publicznych, jeżeli przed wejściem  w  życie 
n inie jszego kodeksu by ła  zaliczona lu b  podlegała z a li­
czeniu na podstaw ie dotychczasowych przepisów , 
przez ja k ik o lw ie k  zw iązek sam orządowy;

h) odbyw an ia  s tud iów  wyższych, zakończonych przepisa­
n y m i egzam inam i, w  ilo śc i n ie  w yże j n iż  la t cztery;

i)  w sze lk ie j in ne j służby (pracy), za k tó re  przypadają 
sk ła dk i em eryta lne.

Ponadto, będą zaliczone na specjalnych w arun­
kach, następujące okresy :

a) służby w  Z w ią zku  R e w iz y jn y m  Samorządu T e ry to ­
ria lnego;

b) p ła tn e j p racy w  zrzeszeniach zw ią zkó w  sam orządowych 
i  w  zw iązkach zawód, p ra c o w n ik ó w  sam orządowych;

z e n i u  e m e r y t a l n y m

c) państw ow ej służby c y w iln e j i  w o jskow e j pe łn ionej 
w  b. państwach zaborczych oraz służby (pracy) w  in ­
stytucjach pub licznych ;

d) pracy zaw odowej, jeże li p rzyczyn iła  się do podniesie­
n ia  k w a lif ik a c ji w  służbie samorządowej.

W  w ypadku rozwiązania stosunku służbowego 
bez w in y  i  prośby ubezpieczonego przed nabyciem  
prawa do zaopatrzenia em eryta lnego funkcjonariusz 
samorządowy o trzym u je  jednorazową odprawę, która 
wynosi za każdy rok  służby samorządowej jedno­
miesięczne n ie  m n ie j jednak jak trzym iesięczne 
ca łkow ite  uposażenie z ostatniego miesiąca służby.

Opłata em eryta lna ze s trony ubezpieczonego 
n ie  może przekraczać 3%  podstawy w ym ia ru .

Osoby, o trzym ujące zaopatrzenie em eryta lne 
(pensje wdow ie, sieroce) korzystają z analogicznych 
upraw nień , jak ie  przysługują funkcjonariuszom  czyn­
nym  w  szczególności zaś z pom ocy lekarskie j, u lg  
kom un ikacy jnych , leczniczych, uzdrow iskow ych, 
szkolnych i  innych .

Pensja wdow ia wynosi 60%  zaopatrzenia, do 
którego m ia łb y  prawo mąż w  c h w ili śm ierci, bądź 
które  pobierał.

Zaopatrzenie em eryta n ie  może wynosić m n ie j 
jak  100 zł. m iesięcznie, a pensja wdow ia 60 zł.

Prawo do zaopatrzenia em eryta lnego n ie  prze­
dawnia się, natom iast prawo do poszczególnych ra t 
zaopatrzenia przedawnia się z up ływ em  5-ciu la t, 
licząc od pierwszego dnia miesiąca, za k tó ry  dana 
rata przypada.

Jeżeli w ciągu 30 d n i po powstaniu prawa do 
zaopatrzenia (pensji w dow ie j lub  sierocych) n ie  
ustalono prawom ocnie świadczeń em eryta lnych , 
em ery tow i (wdow ie, sierocie) przysługuje zaliczka, 
do czasu w ym ierzen ia  zaopatrzenia, w wysokości co 
n a jm n ie j 40%  uposażenia, pobieranego w  służbie 
czynnej.

Organizacja ubezpieczenia została pomyślana 
w  ten sposób, że osoby za trudn ione  w m iastach 
w ydzie lonych  o trzym u ją  zaopatrzenie em eryta lne 
z funduszów danego zw iązku samorządowego, k tó ry  
rów nież uskutecznia w y m ia r zaopatrzenia, natom iast 
p racow nicy m iast n iew ydzie lonych  są ubezpieczeni 
we w spó lnym  Sam orządowym  Zakładzie E m e ry ­
ta ln ym .

Kodeks szczegółowo om awia organizację tego 
Zakładu, przew idu jąc, że Rada Zakładu jako organ 
uchw ala jący składa się z 18 członków i ty lu ż  za­
stępców z ty m , że %  m andatów  przypada delega­
tom  ubezpieczonych, a %  — ubezpieczycielom .

U p ra w n io n ym  do świadczeń em ery ta lnych  na 
podstawie Kodeksu służą na orzeczenia w  sprawie 
tych świadczeń wszelkie środki prawne, jak ie  p rzy ­
s ługują funkc jonariuszom  samorządowym.

P r z e p i s y  p r z e j ś c i o w e

W  ciągu 6-c iu  m iesięcy od c h w ili wejścia 
w życie Kodeksu zw iązki samorządowe obowiązane 
są usta lić tabele stanowisk, które z ko le i w ciągu 
3-ch m iesięcy rozpatrzy i za tw ierdzi właściwa w ła­
dza nadzorcza.

Z  m ocy prawa stają się autom atycznie fu n kc jo ­
nariuszam i sam orządowym i w  ro zum ien iu  Kodeksu 
funkcjonariusze m ianow an i na dożywocie i do



S A M O R Z Ą D O W I E C  W I L E Ń S K I Str. 9Nr 2

odwołania na teren ie województw  poznańskiego 
i  pomorskiego, z ty m , że zachowują on i prawa 
służbowe nabyte na podstawie dotychczasowych 
ustaw.

W  ciągu 2-ch miesięcy po zatw ierdzeniu tabeli 
stanowisk zw iązki samorządowe m ianu ją  funkc jona ­
riuszam i sam orządowym i wszystkich pracow ników , 
k tó rzy  będą pozostawać w  stosunku służbowym  na 
podstawie um ow y o pracę, zawartej na czas n ie ­
określony, i  będą zajmować stanowiska, przewidziane 
tabelą stanowisk służbowych.

Kedeks zawiera nadto szczegółowe przepisy, 
norm ujące prawa pozostałych pracowników .

Za podstawę zaszeregowania do now ych grup  
uposażenia p rzy jm u je  się najbliższą kw otowo grupę 
uposażenia —  równą bądź bezpośrednio wyższą od 
aktua lne j wysokości uposażenia z wyłączeniem  
dodatku  służbowego i ekonom icznego, a lbow iem  
dodatki te o trzym yw a li dotychczas i  p rzew idu je  je 
Kodeks Służby.

W  zakresie zaopatrzenia em eryta lnego przepisy 
przejściowe przew idu ją  rew iz ję  zaopatrzeń jedyn ie  
w  stosunku do osób, k tó re  pobierają lu b  mają pra­
wo w edług dotychczasowych przepisów do zaopa­
trzenia em eryta lnego albo pensyj w dow ich  lu b  sie­
rocych, jeżeli zostały im  w ym ierzone n iep raw id łow o, 
w  ram ach dotychczasowych przepisów, oraz ustalają 
m aksym alną granicę zaopatrzenia na 1.200 zł. m ie ­
sięcznie, pensyj zaś w dow ich  i  sierocych w odpo­
w iedn ie j części tych  kw ot. Zenobiusz D u d a

W D Z I E W I Ę T N A S T A  R O C Z N I C Ę  
W Ł A D A N I A  POLSKI  NAD MORZEM

W  lu ty m  b. r. cała Polska obchodziła dziew iętnastą 
rocznicę odzyskania dostępu do morza bardzo uroczyś­
cie. G dy ktoś zaczyna u  nas m ów ić o m orzu zm u­
szony jest wyrażać się w superlatywach. Rozum ie 
dzisiaj całe nasze społeczeństwo znaczenie morza dla 
Polski, docenia jego o lb rzym ie  korzyści i n ie  w yo­
braża sobie, żeby kra j nasz m óg ł istn ieć bez morza. 
Przyszłość nasza zależy od rozw o ju  naszej m a ryn a rk i 
hand low e j, wzrostu m a ryn a rk i wojennej, rozrostu 
po rtów  i  t. d.

Dokonane dotychczas dzieło jest chlubą N arodu 
Polskiego. Z  zachw ytem  m ó w im y  o G dyn i, z dum ą 
o naszych okrętach hand low ych i w o jennych , gdyż 
na ty m  polu dokona liśm y bardzo w ie le, w yw o ła liśm y 
dla naszych w ys iłków  i  w yn ikó w  —  podziw  świata 
całego. Słusznie w ięc m ożem y być dum n i.

Bandera polska powiewa po morzach i  oceanach 
świata, bezpieczeństwa je j strzeże na b łę k itn ych  falach 
B a łty ku  m łoda flo ta  wojenna. M ija  ro k  rocznie parę 
m iesięcy i  dow iadu jem y się z radością, że powiększa 
się obronność nasza na m orzu jednostką bojową. 
To , „W ic h e r “ , to  „B u rza “ , to „G ro m “ , to „O rze ł“  
p ru ją  fa le B a łtyku  u trw a la jąc w  nas poczucie m o- 
carstwowości i potęgi.

Aspiracje nasze i słuszne dążenia sięgają jednak 
dalej. M u s im y  zająć należne nam miejsce wśród 
państw K o lon ia lnych . N ie do obcych portów  za ocea­
n a m i muszą zawijać nasze okrę ty , ale do w łasnych. 
R ok bieżący jest rok iem  ro zg ryw k i ko lon ia lne j. 
N ie może Polski zabraknąć wśród państw  domaga­
jących się spraw iedliw ego podziału bogactw ko lo­

n ia ln ych  i, m ie jm y  nadzieję, że n ie  z a b r a k n i e .  
Generał K a z i m i e r z  S o s n k o w s k i  w  czasie 
uroczystości zw iązanych z poświęceniem okrę tu  
podwodnego „O rze ł“  pow iedzia ł, że m łodzież nasza 
w inna  więcej zainteresowania okazywać sprawom 
m orsk im  i ko lon ia ln ym , gdyż na m orzu jest przysz­
łość Polski.

Polacy są św ie tn ym i ko lon iza to ram i, wystarczy 
wspomnieć Beniowskiego —  Króla Madagaskaru, 
Faustyna W irkusa  —■ kró la  Gonawy i  w ie lu  w ie lu  
in n ych , k tó rzy  obecnie przebywają w A fryce  i  na 
wyspach oceanii.

M u s im y  zdobyć K o lon ie , a no pewno u trzym an ie  
ich  i rozwój uda się nam  lepie j n iż  in n y m . M u rz y ­
nem Polak nie pogardza, nie tra k tu je  go jak  zwierzę, 
ale po ludzku . P rzygotow yw ać się do przyszłej ro li 
K o lon iza to rów  w in n iśm y  już  teraz. Zdziałać rpam y 
w iele, w ięc trzeba zdwoić w ys iłk i.

O lg ie rd  G rzym ałło

SZYMON KONARSKI
N ie  b ra k ło  Polsce, w  czasach w a lk  o niepodległość, 

boha te rów  na rodow ych , k tó rz y  życie swe d a li —  za wolność 
K ra ju . W śród nas W iln ia n  na jpopu la rn ie jszym  bodajże z n ich  
jest założycie l o rgan izacji L u d u  Polskiego i  n a jw yb itn ie jszy  
em isariusz p o lsk i S z y m o n  K o n a r s k i  o fic e r w o jsk  P o l­
skich, k tó ry  w a lczy ł w  pow stan iu  lis topadow ym .

A resztow any na W ileńszczyźnie w  pow iec ie  Oszm iań- 
sk im  przez w ładze m oskiewskie, został Szymon K onarsk i 
w  W iln ie  dn ia  27 lu tego 1839 r . stracony pu b liczn ie  w  oko­
lic y  W ie lk ie j P ohu lank i, na p lacyku  — przylegającym  do u lic y  
dziś im ie n ia  tego W ie lk ie g o  P a tr io ty — na k tó ry m  w znosi się 
skrom ny tym czasow y pom n ik .

W  zw iązku  z przypadającym  na dzień 27 lu tego stule­
c iem  stracenia tego w iernego i  niezłom nego Syna naszej 
O jczyzny, k tó ry  m im o  to r tu r  i  m ę k i n ie  w y d a ł sw ych w spó ł­
tow arzyszy i  do ostatn iej c h w il i  dum nie  n iós ł sztandar 
O jczyzny.

W  sobotę dn ia  25 lu tego o godz. 19, w  D om u Z w ią zko ­
w y m  (ul. T . Kościuszki 14 b) p ro f. d r  W a l e r i a n  K w i a t ­
k o w s k i  w yg ło s i odczyt p. t. „W  100-letnią rocznicę strace­
n ia  w  W iln ie  Szymona K onarsk iego“ .

Sekcja Kulturalno-Oświatowa Związku, z inicjatywy 
której odbędzie się powyższy odczyt, wzywa jaknajliczniej- 
sze grono Członków Związku i ich rodziny do wysłuchania 
odczytu.

HOMO HOMINI LUPUS EST
Stare to, a p rzykre  przysłow ie, n ieste ty da się 

zastosować i  na naszym skrom nym  teren ie  życia 
związkowego.

A m bic je , walka o b y t, o d m i e n n e  p r z e k o ­
n a n i a  usposabiają ludz i w rogo do siebie. Dopusz­
czalne to jest ostatecznie na szerszym teren ie, ale 
zbyteczne i wręcz szkodliwe w  g ron ie  ludz i, k tó rzy  
tworzą poniekąd jedną rodzinę, zespoleni w  pracy 
zawodowej i  organizacyjne j w ram ach jednego
związku.

W  precy naszej i  dążeniu do popraw y b y tu  
powodować w in n iśm y  się solidarnością i  zgodą.
In try ż k i i niesnaski n ie  zespalają nas. Poczucie 
koleżeńskości może zdziałać w ie le . N ie  u m ie m y,
niestety, poświęcić naw et chw ilow o  in teresu wdasnego
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dla dobra kolegów. Jeżeli kolega ma szanse na 
uzyskanie, pow iedzm y, awansu, to n ie  pow inn iśm y 
stwarzać m u nieuczciwej konkurenc ji. P rzyjdzie czas 
i na nas. G dy uczciw ie, a w y trw a le  będziem y dążyli 
do zam ierzonego celu, to go osiągniem y prędzej, 
czy później. A  p rzykro  nam będzie, gdy ktoś nam 
„w e jdz ie  w drogę“ .

Te gorzkie słowa praw d)', uważam, należy raz 
wreszcie wypowiedzieć, gdyż n iestety zasadę kole- 
żeńskości tra k tu je  się u nas po macoszemu. Dzisiaj 
n ie  może być w naszym gron ie  niezgody. N ie 
w olno też piętnować któregoś z kolegów za to, że 
jest tych , czy in n ych  przekonań po litycznych.

W ym ia n a  zdań m iędzy członkam i Zw iązku, czy 
to na W a lnych  Zebraniach, czy na łamach „Sam o­
rządowca“  jest bardzo pożyteczną, lecz w inna być 
u trzym ana w  odpow iedn im  ton ie , tak, aby nie powo­
dowała zbędnych ferm entów ’. G dy w y e lim in u je m y  
z naszego życia niesnaski, a zdobędziemy się na

solidarność zdzia łam y dużo więcej. A  do zdziałania 
m am y jeszcze bardzo wiele.

Starsze Koleżanki i  Koledzy przekazują nam 
stopniowo owoce swej dwudziesto le tn ie j pracy. C i, 
k tó rzy  słyszeli lub  czyta li h is to rję  Zw iązku , w yg ło ­
szoną w referacie na o tw arc iu  dom u Związkowego 
dow iedzie li się, że dzieje naszej organizacji n ie 
zawsze by ły  równe, stworzenie je j i u trzym an ie  
przy życ iu  wym agało dużo trudów , pracy i poświę­
cenia. G dyby nie było w  naszych starszych Kolegach, 
k tó rzy  dokonali tego dzieła, poczucia solidarności 
n ie m ie libyśm y własnego dom u, Kasy, b ib lio tek i i t. d.

N ie m ożem y jednak na tych  osiągnięciach 
poprzestać. W kroczy liśm y w drug ie  dwudziestolecie, 
m arny obowiązek stan posiadania powiększyć, u lep­
szać życie organizacyjne, dążyć do popraw y by tu  
pracownika m iejskiego. Ł a tw ie j nam ta praca pójdzie, 
gdy stare, b rzydkie  przysłow ie „hom o  h o m in i lupus 
est“  n ie  będzie m ia ło  zastosowania w naszym życiu.

o .  G .

WOLNA TRYBUNA

O N A S Z Y M  Ż Y C I U  K U L T U R A L N Y M

Z daw ałoby się, że lu dz iom  m ów iącym  w  jednym  języku 
ła tw o  się m iędzy sobą porozum ieć. A  jeże li dogadać się n ie  
mogą, to  coś, albo ktoś n ie  jest w  porządku.

C hodzi m i tu  o siedzibę Z w iązkow ą , o w łasny, p iękny, 
nowoczesny, jasny, czysty i  c iep ły  D om  Z w ią zkow y , budow any 
przez Zarząd z ta k im  zapałem, aby ju ż  nareszcie cz łonkow ie  
Z w ią zku  i  ich  najb liższe ro d z in y  m og ły  gdzieś m ile  i  k u ltu  
ra ln ie  spędzać w o lne  od zajęć ch w ile , aby ju ż  nareszcie m ieć 
odpow iedn ie  w łasne Ognisko, b ra k  k tó rego  d o tk liw ie  odczuwało 
się w  b y łe j m rocznej i  ciasnej siedzib ie p rzy  u l. D o m in ikań sk ie j.

Stanął w reszcie Dom . Oddano go do u ży tk u  p ra w y m  
w łaścic ie lom  — członkom  Z w iązku . I  ja k iż  e fe k t?  W  D om u 
przew ażnie pu s tk i, ja k  na Saharze.

Gdzież w ięc są ci, dla k tó ry c h  D om  ten budow ano ? 
Przecież b y li,  bo na W a ln y c h  Zgrom adzeniach budow ę D om u 
sami uch w a la li.

Jak dalece sięga b ra k  za in teresow ania w łasnym  do robk iem , 
ilu s tru je  chociażby p rzytoczony poniżej fa k t.

Idąc naos ta tn ie  W a ln e  Zgrom adzenie Z w iązku , spotkałem  
na u lic y  jednego z d ług o le tn ich  cz łonków , naw iasem  m ów iąc 
p ra cow n ika  um ysłowego, k tó ry  się w yra źn ie  ucieszył spotka­
n iem , gdyż, ja k  m ó w ił,  n ie  w ie  dokładn ie , gdzie zna jdu je  się 
D om  Z w ią z k o w y . G dy w ch o d z iliśm y  na posesję Z w iązkow ą, 
zauważyłem  na tw a rz y  ko le g i w yraźne  zdum ienie .

—  A leż ładny  D om  w y b u d o w a li, pow iada , n ig d y  naw e t 
n ie  przypuszczałem.

A  w ięc do tego czasu n ie  za in teresow a ł się, na co przez 
dw a i  p ó ł la ta  daw a ł do b ro w o ln ie  p ien iądze.

P rzyk ła dó w  tem u podobnych można by ło b y  przytoczyć 
w ie le , bardzo w ie le , bo przecież ta k ic h  cz łonków , b iorąc za 
podstawę lis tę  obecności na W a ln ych  Zgrom adzeniach, jest 
co na jm n ie j 50%- Reszta zaś byw a  w  D om u Z w ią zko w ym  — 
owszem, ale z ja w ia  się jedyn ie  w  okolicznościach w y ją tko w ych , 
podczas W alnego Zgrom adzenia, im p rez  tanecznych, „G w ia z d k i“  
dla dzieci, lu b  akadem ii oko licznościow ej (w  osta tn im  jednak 
w yp ad ku  frekw e nc ja  n ie  jest im ponująca).

le n  b ra k  zainteresowania w łasną siedzibą Z w ią zkow ą  
i  p rze jaw ia jącym  się w  n ie j życiem  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y m , 
tow a rzysk im  i  spo rto w ym  w yd a je  m i się bardzo znam iennym  
dla naszego środow iska. — Często, o jakże często, słyszy się 
w śród  nas narzekania na n ie w sp ó łm ie rn ie  n isk ie  uposażenia

le d w ie  wystarczające na m arną egzystencję i  niepozwalające 
na zaspokojenie potrzeb i  ro z ryw e k  k u ltu ra ln ych .

Co do uposażeń — to  zgoda, ale co do ro z ry w e k  k u ltu ­
ra lnych , in te le k tu a ln ych  lub  tow a rzysk ich , to  ju ż  proszę m i 
wybaczyć, ale zgodzić się n ie  mogę.

Bo na b ra k  ty c h  ro z ry w e k  n ie  p o w in n iśm y  i  n ie  m o­
żem y się skarżyć. A  jeże li się skarżym y — to sami sobie 
jesteśmy w in n i.

W łaśn ie  m y, cz łonkow ie  Z w ią zku  i  nasze ro d z in y  i  to 
dlatego, że m am y w sze lk ie  dane, by  tego b raku  n ie  odczuwać.

B ib lio te ka  Z w ią zkow a  grubo przekroczyła  4.000 dzieł.
C zyte ln ia  zaopatrzona jest w  szereg pism  codziennych 

i  tygo d n ikó w . Jednak n ie  można pow iedzieć, by  te p la c ó w k i 
Z w iązkow e  cieszyły się nadzw yczajnym  powodzen iem  i  f re ­
kw encją . Codziennie w  określonych godzinach D om  Z w ią zko w y  
z ca łym  sw ym  urządzeniem  stoi o tw o rem  dla cz łonków  Z w iązku  
i  ic h  na jb liższych rodz in . I  m im o  że skarżym y się na b ra k  
ro z ry w e k  k u ltu ra ln y c h  i życia tow arzyskiego, jednocześnie 
po m ija m y  uparc ie  te ro z ry w k i k u ltu ra ln e , k tó re  dać nam 
może w łasny D om  Z w ią zkow y .

Czytając m oje w y w o d y  ta czy in n a  koleżanka lu b  kolega 
mogą sobie pom yś leć : I  pocóż m am y chodzić ta k  daleko do 
D o m u  Z w iązkow ego, skoro w  n im  przew ażn ie  pusto i  głucho.

Ja. stały byw a lec D om u, jestem  na ten tem at innego zdania. 
T en  „k a w a ł d ro g i“ , to  kw adrans dla zd ro w ia , zresztą pojęcia 
„da le ko “  i  „b lis k o “  są bardzo względne. A  że często jest n ie ­
zby t lu dn o  w  m urach D om u, no to już  nasza w ina .

P rzy jd źm y  do D om u Zw iązkow ego raz, p rzy jd źm y  d rug i, 
p rzyp a trzm y  się, co się w  n im  dzieje, a jeś li m am y in tenc je  
i  zdolności organizacyjne, ud z ie lm y  ic h  nieco d la  ogólnego 
dobra i  własnego poży tku  lu l) ro z ry w k i. W te d y  zdanie „n iem a 
poco p rzychodzić do D o m u  Z w iązkow ego“  będzie n ieaktua lne.

Sekcja K u ltu ra ln o -O ś w ia to w a  i  K lu b  S po rtow y  „ W i l ia “  
rob ią  co mogą, by  ożyw ić  siedzibę Z w iązkow ą , ale cóż może 
zdziałać k ilkanaśc ie  osób, spotykając tw a rd y  m u r b ierności 
i  n iezrozum ien ia  w ie lu .

D la kogo w ięc  i  z k im  m ają pracow ać?
A  m im o  to  pracują, P racu ją ja k  um ie ją  i  ja k  mogą. 

Pracują dla tych , k tó rz y  się D om em  in teresu ją, m im o  że K ie ­
ro w n ik  tego lu b  innego zespołu ma trudności do rea lizow an ia  
sw ych zam ierzeń z pow odu b ra ku  m a te ria łu  ludzkiego.
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T o  też często ten lu b  in n y  K ie ro w n ik  w ie le  m usi się 
nabiegać, naprosić, by  wreszcie jako tako skom ple tować swój 
zespół. A pe l Sekcji K u ltu ra lno -O św ia tow e j o zgłaszanie się 
w  je j szeregi, odezwał się bardzo s ła b iu tk im  echem, można 
rzec, przeszedł bez echa w śród szerszego ogółu naszej społecz­
ności Z w ią zkow e j.

A le  co tu  m ów ić  o współpracy, k ie d y  z gotowego —  bez 
żadnego obciążenia op ła tam i, — m ało k to  korzysta.

W  D om u Z w ią zko w ym  w id z i się przeważnie te same 
tw arze , stałych byw a lców , k tó rz y  od samego początku oddania 
D om u do uży tku  cz łonków  korzysta ją  z tej p la có w k i Z w ią z ­
kow e j k u  swemu zadow oleniu. — T e  same tw arze  na akade­
m iach, odczytach, przedstaw ien iach am atorskich .

Jedynie na zabawach tanecznych z ja w i się do 200 now ych  
tw a rz y . A  gdzie reszta? W szak samych cz łonków  Z w ią zku  
jest 800 osób, n ie  m ów iąc  już  o ich  na jb liższych rodzinach.

N a w e t o własne „poc iechy“  n ie  dbam y, bo gdy Sekcja 
K u ltu ra ln o  - O św ia tow a urządziła  ostatn io bezpłatne przedsta­
w ie n ie  tea tru  „k u k ie łe k “  dla na jm łodszych dzieci, sala ja k  na 
jednym  ta k  i  na d ru g im  przedstaw ien iu  n ie  by ła  w ype łn iona  
dz iećm i w  te j ilości, w  ja k ie j można by łoby  się spodziewać.

Pozostaje w ięc  dla m n ie  zagadką, co rozu m iem y i  o czym 
m yś lim y, gdy m ó w im y  o ro z ryw ka ch  k u ltu ra ln y c h  i  o b raku  
na n ie  ś rodków  m ateria lnych . Może k to  m n ie  o ty m  p o in fo r­
m u je  w  W o ln e j T ry b u n ie  Samorządowca.

A  je ś li to, co napisałem , n ie  w yd a  się kom uś słuszne —  
niech wskaże, gdzie tk w i u m n ie  błąd. M ożem y podyskutować.

S ta ły  b y w a le c  Dom u Zw iązko w eg o

O S Z C Z Ę D Z A J  M Y !

O klepane to  i  powszechne hasło — śmieszne się w ydać 
może na łam ach naszego pisma. Przecież całe szpalty Samo- 
rządowsca zapisane zw yk le  byw a ją  u tysk iw an iem  na c iężk i 
los p ra c o w n ik ó w  m ie jsk ich , n a w o ływ a n ie m  do po p ra w y  b y tu  
naszego. W ię c  k tóż tu  ma oszczędzać? Z  czego oszczędzać? 
P obory  n ik łe , w y d a tk i n iew spó łm ie rne

A jednak da się pogodzić jedno z d ru g im . W iększość 
z pośród nas ma książeczki P. K . O. lub  K. K . O. N iech  tam  
sobie na tych  książeczkach leży naw e t ty lk o  parę z ło tych, ale 
zawsze są. Czyż n ie  le p ie j u lokow ać te parę z ło tych  w e w łasnej

Kasie Oszczędnościowo-Pożyczkowej ? Ta sama gw arancja, 
w ysokie  oprocentowanie, możność w yco fan ia  w k ła d u  w  każdej 
c h w ili .  Najważnie jsza jednak rzecz to, że składając swoje 
oszczędności w e  w łasnej Kasie dz ia łam y na korzyść w łasnej 
o rgan izac ji i  p rzyczyn iam y się do je j rozw o ju .

O, gdyby ty lk o  by ło  zrozum ien ie  w śród  w szystk ich  
cz łonków  Kasy dla te j w ie lk ie j ide i, to m ożliw ośc i by  się 
znalazły i  w  obecnych w arunkach.

I  tak  n ikogo  n ie  u ra tu je  z ło tów ka, czy dw a m iesięcznie, 
p rzy  obecnych poborach. P łac i na L . O. P. P., p łac i na F. O. M „  
p łac i na Z w iązek może w ięc  i  z ło tów kę w p łac ić  na książeczkę 
Kasy. W  ten sposób zapłaci przecież na siebie samego. D la  
niejednego z nas będzie to  kw estią  odm ów ien ia  sobie jak ie jś  
drobnej przy jem ności, często (pow iedzm y szczerze) kw estią  
w y p ic ia  m n ie j jednej „ ć w ia r tk i“  w  m iesiącu.

Narazie  w y n ik i będą znikom e. Cóż to  znaczy, czy ktoś 
ma tam  jakieś p ięć z ło tych  zaoszczędzone, czy n ie. A le  po 
pa ru  latach, gdy się uzb ie ra  k ilkadz ies ią t z ło tych  i p rzy jdz ie  
chw ila , że te k ilkadz ies ią t z ło tych  w y b a w ić  mogą z niejednego 
k łopo tu  —  to wówczas będzie bardzo p rzy jem n ie . N atom iast 
dla Kasy, to  odrazu bardzo w ie le . Każdy m iesiąc w k ła d y  
wzrastają. Tysiąc cz łonków  po złotówce, to  tysiąc z ło tych 
m iesięcznie, za ro k  12.000 zł. —  a to już  kap ita ł. Zw iększy się 
m ożliw ość kredy tow a . W szystkie potężne b a n k i spółdzielcze 
n ie  b y ły  po tężnym i odrazu.

Rzucając hasła zespolenia organizacyjnego, w ystępując do 
; w a lk i o popraw ę b y tu  p ra co w n ika  m ie jskiego, n ie  możem y 

pom inąć m ilczen iem  tego najskuteczniejszego środka polepsze­
n ia  naszej sy tuac ji m ate ria lne j. Przystępując g re m ia ln ie  do 
składania sw ych oszczędności w  Kasie, tw o rz y m y  w ie lk ie  
dzieło. Posiadając znaczny k a p ita ł —  Kasa udzie lać będzie 
mogła d ługoterm inow ego k red y tu . P ra co w n ik  m ie js k i będzie 
m óg ł m arzyć o m ożliw ośc i nabyw an ia  w łasnych dz ia łek  i  t, d.

S pó jrzm y na Zachód. Dlaczego w e  F ra n c ji, B e lg ii, czy 
H o la n d ii p ra c o w n ik  jest w  lepszej sytuacji m a te ria ln e j?  N ie  
ty lk o  dlatego, że pob iera  wyższe w ynagrodzenie od nas, ale 
przede w szystk im  z tego względu, że tam  idea oszczędności 
jest rozpowszechniona od w ie k ó w . D zis ia j tam  zb iera ją  ju ż  
owoce —  m y rozpoczynam y siać dopiero.

A  w ięc  nakazem każdego z nas w  in te res ie  w łasnym  
i  ogółu n iech będzie posiadanie Książeczki w k ła d o w e j Kasy 
Oszczędn. - Poż. P ra co w n ikó w  Zarządu M ie jsk ie go  w  W iln ie .

WL. JEWSIF.WICKI

D O ,  J U G O S Ł A W I I  51
(C. d.) KU OŚRODKOM MUZUŁMAŃSKIM

Naogół m iasto rob i wrażenie orienta lnego, 
tu  i ówdzie strzelają ku  górze w ysm ukłe  w ieżyczki 
m inare tów . D om y są kam ienne, podwórza również, 
tak że całość rob i wrażenie m iasta w ykutego 
z kam ien ia . Poprzecinane jest szeregiem wąskich 
uliczek. Na u lic y  otacza nas cały ró j dzieci 
wrzeszczących stale „gospodin d inara“ . Popraszajstwo 
w idocznie s iln ie  rozw in ię te . N ic  dziwnego, tu ryśc i 
sami uczą dzieci prosić o da tk i. Zresztą m iasto 
jak  i  cały k ra j jest bardzo biedne. Naokoło są nagie 
n ie p rzy tu ln e  skały. H ercogow ińczycy sprowadzają 
czerwoną ziem ię z oko lic  D u b row n ika  i na tych  
sztucznych kawałkach ogrodu sieją kukurydzę , jako 
p ro d u k t pożyw ienia, oprócz tego za jm ują się hodowlą 
owiec. Państwo m usi stale dożywiać tych  góra li. 
C iekaw y szczegół z ich  życia opowiada ks. Czer­
w ińsk i, a za n im  cy tu je  D r Rospond. Po najściu 
T u rk ó w  cała ludność chrześcijańska zaciekle  ̂b ro­
n iła  się przed islamem i gw a łtam i najeźdźców.

N iew iasty, by uchron ić  się przed gw a łta m i ta tuo ­
w ały się,’ nakłuwając sobie ig łą  krzyże na ram ionach 
i  piersiach, a nawet czole i sm arowały prochem  
strze ln iczym , bo T u re k  nie m óg ł znieść tego znaku.

W  pobliżu mostu rzym skiego tra fia m y  w  już 
późnych godzinach w ieczorowych do jask in i, zna jdu­
jącej się prawie w cen trum  miasta. Przez nieduże 
d rzw i, raczej o tw ór w chodzim y do dużych rozm ia rów  
jask in i, we w nętrzu  k tó re j stoi stół i para połam a­
nych krzeseł. M ożna naw et w yp ić  kaw y i czegoś 
jeszcze, ale odstręcza w yg ląd  k ilk u  n iew iast i  m ęż­
czyzn. Poprzez migocące św iatło  lam py  czernieją 
w  g łęb i jakieś ciem ne o tw ory , prowadzące w idocznie 
do dalszych jaskiń. W rażen ie  w  każdym bądź razie 
niesam owite. D zięku jąc za krzesła coprędzej w yco­
fu je m y  się.

Jedziem y dalej do D ub row n ika , znów tune le  
i góry, aż nareszcie w id z im y  zdała morze A d ria ­
tyck ie . Dojeżdżam y do G rużu, przedmieścia by łe j 
re p u b lik i D u b ro w n ick ie j zwanej Raguzą. W re  tu  
życie portowe, m n ie j ciekawe w ięc śpieszym y do 
m iasta i  załadowawszy nasze bagaże i siebie 
do samochodów, szybko m ija m y  trzechk ilom etrow ą 
odległość, dzielącą G ruz  od D ubrow n ika . (C. d. n.).
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M a m y zaufanie do in s ty tu c ji, k tó ra  jest źród łem  b y tu  
naszego i  ro d z in  naszych. —  Do Zarządu M ie jsk iego , m usim y 
w ięc  m ieć ca łko w ite  zaufanie i  do Kasy, k tó ra  jest p rzy  tym  
Zarządzie M ie js k im .

Każdy w  m ia rę  sw ych m ożliw ośc i, czy to  w  fo rm ie  bez­
pośrednich w p ła t, czy przez potrącenie z poborów  zadeklaro­
wanej k w o ty  — w in ie n  oszczędzać.

„ L ’argent fa it  l ’a rgent“  —  „p ien iądze rob ią  p ien iądze“  — 
m ów ią  F rancuz i, i  słusznie. Z d robnych  z ło tów ek rob ią  się 
k a p ita ły  —  i  m y  będziem y z n ich  ko rzys ta li.

W ła ś c ic ie l k s iążec zk i oszczędnościow ej N r 1232

G D Z I E Ż  T A  „ O P I E K A “ ?

Tle razy wstąp ię do O p ie k i Społecznej w  gm achu Zarządu 
M ie jsk iego , ty le k ro ć  zostaję poprostu napastowany przez tych 
kolegów , k tó rz y  tam  urzędują. Zostaję zasypywany w y m ó w ­
kam i, za rzu tam i i  t. p, —  „P iszecie o w szystk im  w  ty m  
„S am orządow cu“ , ty lk o  m iejsca n ie  możecie znaleźć na p o ru ­
szenie spraw  nas obchodzących. — „N ie  m am y już  c ie rp liw o śc i 
dłużej męczyć się; jednak ,;Samorządowca“  czytają i  nasi p rze­
łożeni, w ięc napiszcie Kolego“  !

O cóż ci b ie d n i Koledzy tak się dobija ją , żeby „ ic h “  
sprawę poruszyć na łam ach naszego pism a ? Spraw a jest rze­
czyw iście  ważna i  n ie  ty lk o  dotyczy te j g ru p k i k ilk u n a s tu  
Ko legów , ale całej rzeszy lu dz i, k tó rz y  tam  się zgłaszają jako 
in teresanci.

W y d z ia ł O p ie k i Społecznej Zarządu M ie jsk iego  m ieści 
się w  loka lu , k tó ry  w  żadnym  w yp a d ku  n ie  nadaje się na 
urząd, w  k tó ry m  ludz ie  muszą p rzebyw ać przez 7 godzin 
w  c iągu dn ia. Praca w  obecnych w a run kach  jest zabójstwem . 
L o k a l ten , zna jdu jący się w  pó łsu teren ie jest pozbaw iony 
w sze lk ich  w ym o gó w  hyg ien icznych. Nadaw aćby się m óg ł na 
jakieś p iw n ic e  dla L . O. P. P. lu b  straży pożarnej, n igd y  na 
b iu ro . Poczekalnia, w  k tó re j zb iera ją  sią setk i na jb iednie jszych 
m ieszkańców  m iasta — jest ponu rym , c iem nym , p iw n ic z n y m  
kory ta rzem . W ilg oć , zaduch, w y z ie w y  — w y tw a rza ją  zabójczą 
atmosferę. Poczekalnia, w  k tó re j ja k  zaznaczyłem zb iera ją  się 
se tk i obdartych , cuchnących b iedaków , jest odgrodzona od 
u rz ę d n ik ó w  przep ierzen iem  z desek, w yso k im  na 2 m e try , 
kończącym  się u  gó ry  s ia tką drucianą. W ysta rczy p rzy jrzeć  się 
ty m  „in te resa n tom “ , aby zrozum ieć w  ja k ie m  niebezpieczeń­
s tw ie  zna jdu ją  się c i u rzędn icy, k tó rz y  zmuszeni są w ch łan iać 
te w szystkie  w y z ie w y , przedostające się przez tę siatkę w  p rze­
p ie rze n iu  i okienka.

Ten, k to  n ie  potrzebu je „św iadec tw a niezam ożności“ , nié 
eksm itu ją  go, n ie  przychodz i po zapomogę z pow odu skra jne j 
nędzy n ie  zagląda do „O p ie k i“  i  oczyw iście n ie  w id z i 
w  ja k ich  w a run kach  tam  ludz ie  pracują. A le w łaśnie w a rto  
by łoby, żeby ludzie , k tó rz y  dzierżą „O p ie kę “  nad m iastem  
za in te resow a li się ty m  stanem rzeczy.

K lien te la  O p ie k i Społecznej re k ru tu je  się z lu d z i pogrą­
żonych w  na jskra jn ie jsze j nędzy, w yłażących z no r, często 
n ie  przypom ina jących m ieszkań lu dzk ich . Przynoszą o n i ze 
sobą najrozm aitsze zarazki, b o w ie m  tu ta j o trzym u ją  także 
bezpłatne sk ie row an ie  do lekarzy. G dy się ta k ic h  k lie n tó w  
zbierze k ilk a  setek w  ciasnym , p o n u rym  lo k a lu  — po w ie trze  
staje się n ie  do zniesienia. D oda jm y, że nędzarze c i n ie  palą 
„pu rs iczanu“ , lecz m achorkę. Po pa ru  godzinach urzędow ania , 
ko ledzy tam  pracujący ro b ią  w rażen ie  zaczadziałych. A  gdy 
o tw orzą  okna, to  lo ka l p rzyp om in a  łaźnię, b o w ie m  z podw órza 
buchają k łę by  pa ry . W  m urach  tych  kiedyś OO. D o m in ik a n ie

p ę d z ili po ku tn iczy  i  bogobo jny żyw o t. A le  po p ierw sze sami 
dob row o ln ie  ob ra li, czy w y b u d o w a li sobie ta k ie  locum , po 
d rug ie  n ie  p rz y jm o w a li naraz tak ie j ilośc i nędzarzy, a po 
trzecie  n ie  p rz y n o s ili ze sobą do dom ów , gdzie są często małe 
dzieci, zarazków  i  n ie  z a b ija li swych rodzin .

Koledzy nasi pracujący w  tych  w a run kach  są kandyda tam i 
na reu m atyków , a rtre ty k ó w  i  sucho tn ików . N ie  m ożem y się 
z ty m  pogodzić i  m us im y poruszyć tę sprawę. Jeżeli p rzycho­
dz im y  z pomocą, którem uś z cz łonków  naszego Z w iązku , gdy 
się znajdzie w  c iężk ich  w a runkach , to  i  te j grupce m usim y 
przy jść  z pomocą.

Iro n ią  losu jest fa k t, że w łaśnie w  W ydz ia le  Z d ro w ia  
i  O p ie k i Społecznej są ta k ie  w a ru n k i p racy i,  że na czele tego 
W  ydz ia łu  stoją lekarze.

N iestety, n ie  podniesiono tej sprawy, gdy budżet miasta 
na ro k  bieżący b y ł uchw a lony, lecz m ie jm y  nadzieję, że w  ro k u  
przysz łym  znajdą się ludzie , k tó rz y  poruszą tą kw estię  i  zna j­
dzie się pozycja w  p rzyszłym  budżecie na przeniesien ie  W y ­
dzia łu Z d ro w ia  i  O p ie k i Społecznej do odpow iedniejszego loka lu .

Przecież ży jem y w  X X  w ie ku . K ontraktow y

PRZYKŁAD GODNY NAŚLADOWANI A
Komitet Organizacyjny „Dancing - Bridge’u” pracowni­

ków Wydziału Zdrowia i Opieki Społecznej Zarządu Miej­
skiego wpłacił do kasy naszego Związku zł. 67 gr. 70 jako 
niewykorzystaną nadwyżkę z zabawy, która odbyła się 
w Domu Związkowym w dniu 4. II. 39 r„ przeznaczając 
powyższą sumę na pomoc dla wdów i sierot po zmarłych 
pracownikach miejskich, nie korzystających z zaopatrzeń 
emerytalnych. Przykład godny naśladowania.

A P E L !
Zgodnie z Regulaminem Domu Związkowego, uprasza 

się Szanowne Koleżanki i Kolegów o zapisywanie się na 
listę kandydatów, deklarujących swój udział w dyżurach, 
które odbywać się będą w Domu Związkowym codziennie 
w godzinach wieczorowych.

Ilość dyżurów, przypadających w miesiącu na jedną 
osobę, uzależniona będzie od ilości zapisanych — przypusz­
czalnie nie więcej niż raz w miesiącu.

Pamiętać należy, że Dom Związkowy jest wspólną 
własnością Członków Związku i dbałość o utrzymanie w nim 
należytego porządku należy do nieuciążliwego o b o w i ą z k u .

Zapisy przyjmuje i informacyj udziela Gospodarz Domu 
kol. Piotr Koźlakowski (Wydz. Techn. tel. 2-02) oraz Sekre­
tariat Związku — tel. 30-12).

KOMUNI KAT
Zarząd Kasy Oszczędn. - Pożyczkowej przypomina, że 

w niedzielę dnia 26 lutego r. b. o godz. 12 m. 30 w Teatrze 
Miejskim na Pohulance odbędzie się Walne Zgromadzenie 
członków Kasy.

Zarząd Kasy Oszczędnościowo - Pożyczkowej Pracow­
ników Miejskich m. Wilna powiadamia Sz. kol. kol., że biuro 
Kasy czynne jest w poniedziałek, środę i piątek od godziny 
14-ej do 20-ej, zaś we wtorek i czwartek od godziny 8-ej 
do 15-ej i w sobotę od 8-ej do 13-ej minut 30.

Biuro mieści się w Domu Związkowym, ul. Tadeusza 
Kościuszki 14-b — telefon 30-12.
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